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Ptaki na wędrówce. 


(Pogadanka ornitologiczna) 
P. ALBERTA MNISZKA. 


Człowiek jest najdoskonalszem i umiłowanem dzie- 
łem Stwórcy ! I jak mistrz-malarz ukończywszy znakomity 
„obraz, wkłada go w piękne godne dzieła ramy, tak Bóg 
stworzywszy człowieka, zadowolniony ze swego dzieła, 
dał mu tło wspaniałe, a tem tłem jest przyroda. Ona jest 
-z woli Boga sługą, towarzyszką i szczerą przyjaciółką 
-człowieka, ona uczy go kochać i podziwiać Stwórcę, bo 
jeżeli pierwszych słów pacierza uczy dziecko matka, to 
drugiej połowy modlitwy uczy je przyroda! 


Lwów, 16. sierpnia 1905. 


Rok XXVIII. 
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Dziecko widząc jej skarby, przepychy i potężne głosy 
wokoło, zwraca się w swym dziecinnym podziwie do tej 
Bozi, która co wieczór gwiazdki na niebie zaświeca, która 
ptaszki karmi i w piękne piórka stroi, która lipę dziadu- 
nia zielonym płaszczem Okrywa, która grzmotem grozi, 
gdy dziecię niegrzeczne! | tak dzięki przyrodzie, człowiek 
czci i kocha swego i jej Stwórcę, bo w niej widzi mą- 
drość i potęgę Jego i wdzięcznym Mu jest za ten piękny 
Świat, za te skarby, z których czerpać do syta mu wolno. 
Dlatego to umiejętność pojmowania i podziwiania przy- 
rody jest wielkiem szczęściem dla człowieka! lle chwil 
smutnych uprzyjemnić sobie, obcując z nią można, ile bo- 
lów duszy ukoić, ile chmur czarnych z widnokręgu przy- 
szłości odpędzić, ile sił nowych do bojów życia za- 
czerpnąć |... 
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Biada temu, komu sędziwa lipa starą piosnką z lat 
dziecinnych nie zaszumi, komu wieczorna modlitwa kłania” 
jących się Niebu kłosów hardej duszy na klęczki nie rzuci, 
kogo ptak śpiewem swym nie rozweseli i czar i Świeżość 
letniej nocy ducha jego z martwoty nie ocuci, biada mu, 
jeśli klangor na południe w ostatni promienny dzień je- 
sienny lecących żórawi w jego sercu w czułą strunę nie 
uderzy tęsknoty !... 

Jeżeli człowiek jest najdoskonalszem dziełem Boga, 
to najznamienitszym tworem przyrody, największym jej 
ulubieńcem jest ptak! 

Słusznie powiada Brehm, że zwierzęta ssące przyroda 
stworzyła dla pożytku człowieka a ptaki dla jego przy- 
lemności. 

Obdarzyła je ona bądź to ślicznem, miłem dla oka 
upierzeniem, bądź to śpiewnym miłym dla ucha głosem, 


bądź to wesołą ruchliwością, która najsmutniejszą istotę, 


z apatyi zbudzić jest w stanie. Ptak z małym tylko wy- 
jątkiem jest przyjacielem człowieka i stara się mieszkać 
jak najbliżej niego. Bocian zakłada gniazdo na strzesze 
rolnika, tak samo jaskółka, wróbel i sowa, a sadybę jego 
otacza pierścieniem cały rój drobniejszych Śpiewaków, 
który rankiem swym chórem do pracy go budzi, po pracy 
odpoczynek mu uprzyjemnia. 


Przyroda szczodrze uposażyła swych ulubieńców, 
bo prócz wyżej wspomnianych darów udzieliła im jeszcze 
największego jakim  rozporządzała, jakiego nie posiadł 
najdoskonalszy twór, człowiek. Dała im skrzydła, a więc 
zdolność bujania w przestworzu i przenoszenia się z miej- 
sca na miejsce z wielką szybkością, uposażyła ich przy- 
tem mocno rozwiniętym zmysłem orjentowania się i kie- 
rowania się, dzięki którym mogą ptaki z dziwną dokła- 
dnością odbywać dalekie podróże. 

I o tej to właściwości ptaków, chciałbym szerzej po- 
mówić. Temat to bardzo szeroki, a w wielu szczegółach 
jeszcze niejasny i niezbadany. 


Ptaki pod względem ich właściwości peryodycznego 
lub nieperyodycznego zmieniania siedziby, lub w końcu 
stałego zamieszkania w miejscu urodzenia dzielimy na trzy 
grupy, t. j. na: 

1. Ptaki przelotne (Zugvógel), 

2. ptaki wędrowne (Strichvógel), 

3. ptaki miejscowe (Standvógel). ` 

Ptakami przelotnymi są te, które regularnie po wy- 
lęgnięciu i wyrośnięciu z nastaniem zimnej pory na po- 
„ łudnie do gorących stref odlatują, a z wiosną do miejsca 
urodzenia powracają n. p. bocian, słonka. 


Ptakami wędrownymi są te, które takie same po- 
dróże peryodycznie lecz w ciaśniejszych o wiele granicach, 
głównie dla pożywienia wykonują n. p. orzeł przedni 
(aquila fulva). 

Ptakami miejscowymi są w końcu te, które miejsca 
pobytu nigdy, albo przynajmniej peryodycznie nie zmie- 
niają n. p. wróbel, kuropatwa. 

Wędrówki więc ptaków podzielić możemy na 4 ro- 
dzaje : 

1. Regularne podróże ptaków typowo przelotnych. 

2. Peryodyczne podróże ptaków wędrownych. 

3. Nieregularne wędrówki ptaków miejscowych. 

4. Wywędrowanie zupełne z danego miejsca, lub 
przywędrowanie doń ptaków miejscowych. 

O każdym z tych wypadków pomówimy szerzej. 
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1. Regularne podróże ptaków przelotnych. 


Starsi ornitologowie wiedzieli mało co o tym cieka- 
wym objawie w przyrodzie a nawet, co gorsze, mieli wprost 
błędne o nim pojęcia, a i dzisiaj rzecz jest niezupełnie 
zbadaną i w wielu szczegółach nie jasną. Jeszcze w poło- 
wie 17-tego wieku twierdził wcale poważny gdański natu- 
ralista Klein, że jaskółki nie opuszczają nas na zimę, lecz 
ją zaumarłe w wodach naszych przepędzają ; takich bajek 
liczyć moglibyśmy na setki. 

Dopiero Bechstein, Naumann, Brehm i kilku innych 
rzucili pierwszy snop Światła na tę zagadkę przyrody. Od 
tego czasu poglądy się zmieniły, obraz cały stał się już 
jasnym; według niego sposób i cel wędrówki ptaków 
przedstawić możemy sobie dokładnie a niektóre cienie 
jeszcze jakie się na tym obrazie znajdują cierpliwa wiedza 
w niedługim już czasie rozjaśnić powinna. 

Znany naturalista Ernest Dombrowski w swej zna- 
komitej pracy p. t. die Wanderungen der Vógel *), wtaje- 
mniczając nas w rozmaite szczegóły tego objawu, zadaje 
przedewszystkiem potrzebne do wyświecenia naukowego 
powyższego tematu trzy niezbędne pytania: 

Od kiedy ciągną ptaki, dlaczego zmieniają niektóre 
z nich miejsce zamieszkania stosownie do pory roku, 
w jaki sposób odbywają one te podróże. Autor sam mniej 
więcej w ten sposób te pytania rozwiązuje: 

O ile w ostatnich czasach nagromadzony przez uczo- 
nych materyał ostatnie dwa pytania w głównych zarysach 
rozwiązuje, o tyle odpowiedź na pierwsze, jako odnoszące 
się do czasów przedhistorycznych, a więc wkraczające 
w dziedzinę geologii i paleontologii, jest bardzo trudną 
i może nią być tylko wiele prawdopodobieństwa mająca 
hipoteza. 

Jak wiadomo, powłoka ziemska oziębiając się Sto- 
pniowo od biegunów ku równikowi zmieniała tem samem 
klimat, florę i faunę. Ptaki mimo wielkiej zdolności zasto- 
sowywania się do każdego klimatu, były w końcu zmu- 
szone z braku pożywienia posunąć się ku południowi 
z nastaniem zimy, i zmysł samozachowawczy zwyciężał 
przywiązanie do miejsc rodzinnych. Gdy jednak wracała 
wiosna, odzywała się w nich tęsknota za ojczyzną i ptaki 
wracały do stron gniazdowych. 

To zdaje się, jest genezą wędrówek ptasich. 

Pierwsze naturalnie na wędrówkę skazane zostały 
ptaki owadożerne, za nimi poszły żywiące się ziarnem a na 
końcu powędrowały mięsożerne. 

Tak więc przypuszczać należy że właściwość wę- 
drowania ptactwa nie ma charakteru pierwotnego i nie 
jest objawem, któryby się datował od początku ich egzy- 
stencyi, jest on raczej, że się tak wyrazimy, obyczajem 
nabytym przez doświadczenie i z czasem stopniowo po- 
wstającą koniecznością. Do nadania prawdopodobieństwa 
wyż wymienionej hipotezie pomaga stwierdzenie faktu, że 
te ptaki, których gatunki w kierunku pionowym (z północy 
na południe) szerokie zajmują mieszkanie na naszym glo- 
bie, są na północy przelotnymi, w strefie umiarkowanej 
wędrownymi, a na południu miejscowymi. 

Zaprzeczyć się nie da, że koniecznością wytworzony 
zwyczaj wędrowania zamienił się z czasem w popęd natu- 
ralny, który ważniejszą dziś rolę odgrywa, niż zmysł samo- 
ochronny. 


*) Drukowano tę pracę w czasopiśmie przyrodniczem „Na- 
tur" w r. 1895. 
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Z powyżej wymienionych tu okoliczności nasuwa się 
sama przez się odpowiedź na pytanie drugie co do po- 
wodu wędrówek. 

Powodem wędrówek ptaków jest bezwątpienia w pierw- 
szym rzędzie troska o chleb codzienny, jak również od- 
działywanie na nie ciepła i Światła. Rozpowszechnione 
mniemanie, jakoby obawa przed zmarznięciem w zimie 
zmuszała ptaka do ucieczki w ciepłe kraje jest z gruntu 
fałszywe, gdyż przy dostatecznem pożywieniu lwia część 
naszych ptaków przelotnych zniosłaby lekko ostrość na- 
szego klimatu w zimie. Szpak n. p. w wielkiej liczbie zi- 
muje na wyspach Faróer, ponieważ tam środki pożywienia 
znajduje, gdy ten sam gatunek z daleko cieplejszych oko- 
lic na południe odlatuje; tak samo, wodnik (Rallus aqua- 
ticus) urodzony w Islandyi nie opuszcza nigdy dla tych 
samych powodów swej ojczyzny, gdy ten sam ptak wy- 
lęgły u nas po większej części na zimę nas opuszcza. 
Również spotykać się dają rozmaite ptaki przelotne przez 
całą zimę po niezamarzniętych strumykach i bagnach. 

Z pierwszym podmuchem wiosny rodzi się w pta- 
kach będących na wyraju silna tęsknota za ojczyzną. 


Jest to popęd tak silny, że nic na świecie go przy- 
głuszyć nie może. Bocian żyjący całą zimę w dostatkach, 
porzuca je odrazu bez żadnego widocznego powodu, by 
przymierać u nas długo głodem, nim słonko marcowe 
żaby z snu zimowego ocuci. | dzięki tej tęsknocie, temu 
pędowi naturalnemu do ojczyzny, ptak każdy strony swe 
rodzinne odnajduje. Pęd ten to ważny czynnik, bez któ- 
rego równomierne rozmieszczenie gatunków ptactwa było- 
by niemożliwem na naszym globie. Jaskółka lecąc ponad 
słoneczne obszary Włoch, spotyka swe wesołe siostry, 
które już pierwej tam wróciły, szczęśliwe, spokojne i za- 
gospodarowane. Wszystko zdaje się ją zapraszać by tam 
została, a ona nieczuła na te przynęty, mknie dalej na 
północ, przebija się z trudem ponad zimny, śmiercią jej 
grożący wał gór alpejskich i leci dalej, póki nie zawita 
zmęczona, bezsilna pod ukochaną gdzieś daleką rodzinną 
strzechę ! 


Tak więc z jednej strony troska o chleb powszedni, 
z drugiej tęsknota za ojczyzną zdają się być jedynymi 
dwoma czynnikami, dzięki którym ptactwo przelotne, re- 
gularne swe wędrówki wykonuje. Takby się przynajmniej 
zdawało. A jednak po za tem wszystkiem jest jeszcze coś, 
czego my nie wiemy, są jakieś ważne tych przelotów po- 
wody, są jeszcze ciemne mgłą tajemniczą owiane fakty, 
których laik nawet niespostrzega, a nad rozwiązaniem 
których przyrodnik napróżno głowę łamie. Któż nam wy- 
tłumaczy, dlaczego jeżyk (micropus apus) opuszcza nas 
już w sierpniu, gdy owadów w tym czasie jest jeszcze bez 
liku i gdy inne jaskółki bawią u nas do października, 
dlaczego samce niektórych biegusów opuszczają swe pół- 
nocne strony rodzinne już z początkiem lipca, gdy samice 
i młode ptaki czynią to o miesiąc później! | wiele, wiele 
takich podobnych pytań nasuwa się badaczowi. Zapewne, 
na każde pytanie znaleść można odpowiedź. Możnaby po- 
wiedzieć, że jeżyk dlatego tak wcześnie odlatuje, ponieważ 
w sierpniu brakuje mu już gatunków owadów, które on naj- 
lepiej lubi, że samce biegusów jako już niepotrzebne do wy- 
chowania młodych wcześniej odlatują, by nie stawać się 
ciężarem rodziny przy zmniejszającej się ilości pożywienia. 
Są to jednak tylko przypuszczenia pozbawione wszelakich 
podstaw, na żadnych dowodach nie oparte hipotezy, któ- 
rym nauka żadnej wartości przyznać nie jest w stanie. 
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By te tajemnice wydrzeć zazdrośnej przyrodzie trzeba 
jeszcze dużo czasu, cierpliwości i mrówczej pracy! 

Teraz z kolei przychodzi nam dać odpowiedź na 
trzecie pytanie: w jaki sposób ptaki swe wędrówki wyko- 
nują. Odpowiedzieć na to pytanie szczegółowo jest rzeczą 
bardzo trudną. 

Przedewszystkiem znajdujemy u ptaków przelotnych 
dwa ciekawe bardzo objawy: niesłychanie silnie rozwinięty 
zmysł orientacyjny i kierowniczy. Zdolność ptaków znale- 
zienia w swej wielkiej podróży zawsze właściwej i najkrót- 
szej drogi jest imponującą. Do niedawna zadowalniano się 
w tym wypadku niczem nieumotywowanem twierdzeniem, 
że stare, znające już drogę ptaki pokazują ją młodszym 
i tak się to powtarza co roku od czasów stworzenia świata 
i pokolenie przekazuje to pokoleniu. 

W rzeczywistości rzecz dzieje się zupełnie inaczej. 
W większej części gatunków stare ptaki odlatują wcześniej, 
a więc lecą zupełnie osobno, a najjaskrawiej występuje ta 
okoliczność, jak już wspomnieliśmy, u biegusów, także u ku- 
llqgów. Ptaki w podróży kierują się instynktem, tym zmy- 
słem kierowniczym, który ludziom cywilizowanym jest 
nieznanym, a którym są obdarzone w rozmaitym stopniu 
zwierzęta a nawet ludzie mieszkający wśród lasów i puszcz. 
Gdyby ptaki w swej podróży pomagały sobie tylko zmy- 
słem orjentacyjnym, to znaczy, że poznawałyby miejsco- 
wości, w których już były i według nich się orjentowały 
w dalszej drodze, to raz z właściwego toru spędzone mu- 
siałyby zabłądzić i w fałszywym dalej lecieć kierunku. To 
się jednak nigdy nie zdarza. Widuje się wprawdzie czasem 
w jakiejś okolicy nieznane zupełnie tam pierwej ptaki, 
jakiegoś rzadkiego niezmiernie gościa i wtedy powiadają, 
że to ptak zabłąkany i zapędzony tam przez burzę. Jestto 
mniemanie błędne i jak później zobaczymy, takie ptakie 
„zbłąkane" nie egzystują. Nie da się jednak zaprzeczyć że 
ptaki przelotne równie bogato i zmysłem orjentowania się 
są obdarzone. 

Bez niego nie byłyby w stanie tak regularnie 
w raz oznaczonych przed wiekami wzdłuż swej drogi sta- 
cyach odpoczywać, ani z powrotem tak łatwo do gniazd 
rodzinnych trafiać. Zmysł ten jest tak silnie rozwiniętym 
że, jak uczy doświadczenie, niektóre ptaki rok w rok pod- 
czas przelotu na te same miejsca zapadają, ba na te same 
drzewa lub krzaki siadają! 

Najnowsze badania stanowczo udowodniły, że jesienny 
ciąg ptaków odbywa się w bardzo szerokich granicach 
z północnego wschodu ku południowemu zachodowi, więc 
zupełnie przeciwnie temu, co jeszcze w r. 1876 twierdził 
Palmen (die Zugstrassen der Vögel Leipzig 1876), że ptaki 
wązkimi szlakami wzdłuż nizin rzecznych ciągną. Sam 
zdrowy rozsądek nie może teoryi powyższej uznać za pra- 
wdziwą, bo czegożby ptaki, które doskonale zwyciężają 
na swej drodze przeszkody, jakiemi są góry nawet wcale 
wysokie, miałyby trzymać się tylko nizin i przez okrą- 
żania przysparzać sobie wiele drogi. jesienny ciąg ptaków 
odbywa się w ten sposób, że na mapie moglibyśmy go 
uwidocznić liniami równolegle biegnącemi w wyż wymie- 
nionym kierunku przez cały europejski kontynent. 

Linie te czasem się skrzywiają i rozbiegają, gdy chodzi 
o okrążenie jakiejś szerokiej przeszkody, lub koncentrują 
się przy jakiejś stacyi, gdzie podróżnicy odpoczywać mają, 
aby znów od niej promieniowato się rozbiedz. 

Rozumie się, że tak samo wygląda w odwrotnym 
kierunku ciąg wiosenny. (Cd. n.) 
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DR. JAN ZDUŃ. 


Wycieczka do Hercegowiny. 


(Dokończenie.) 
Wreszcie wyrywa się stadko jarebic ; lecą oryginalnie 
wzbijają się w górę ukosem i znowu ukosem zapadają. 
Strzelam, ale bez skutku. Idziemy dalej, znowu się wyry- 
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wają, ale tak zawisłem w cierniach, że nie mogłem się 
z tej przeklętej draczy wydostać. Wreszcie 2 razy pasku- 
dnie spudliłem. 

S. tymczasem już zabił trzy. Ja nie mam jeszcze ża- 
dnej a tu słońce zaczyna doskwierać, upał nie do znie- 
sienia, a przynajmniej dla mnie, bo ja gorąca wcale nie 
znoszę. 

Gdy mię głowa rozbolała, oświadczyłem, że jak pier- 
wszą jarebicę ubiję, to idę na dół i albo siedzę w cieniu, 
albo się kąpię. Nie długo trwało i zabiłem rzeczywiście 
a ponieważ było coraz goręcej, zeszliśmy na dół do kar- 
czmy i wzięli się do tutejszego czerwonego wina, jajecz- 
nicy i czarnej kawy i tak gawędząc, przesiedzieliśmy ze 
trzy godziny po południu. 

Trochę się ochłodziło, postanowiliśmy tedy za radą 
naszego przewodnika, Stojana, iść krajem mostarskiego 
błota ku jaskini, gdzie gnieżdżą się gołębie. 

Na mostarskiem błocie nic nie mogliśmy zrobić, bo 
to otwarta woda i nie było mowy œo podejściu ptactwa, 
tem bardziej, że go jeszcze wiele nie było. 

Z gołębiami zato była ładna zabawka. 

Nie daleko drogi jest otwór w górze, tak jak wyko- 
pany dół w skale, od którego na bok odchodzi grota. 

W niej gnieżdżą się dalmatyńskie skalne gołębie. Jest 
to gołąb trochę mniejszy od pocztowego, który Ślicznie 
j zwinnie leci tak, że nie ma porównania ze strzelaniem 
do zrywających się, domowych gołębi. 

Już jakeśmy nadeszli, zerwało się całe stado gołębi, 
z których po naszych strzałach na znaczną odległość, zle- 
ciały 4. Było już póżno i większa część gołębi była już 
w grocie. 
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Zasiedliśmy tedy koło groty i mimoto nabiliśmy się 
dość i mieliśmy całą siatkę zabitych gołębi a oprócz tego 
S. miał to szczęście, że na 10 kroków odeń usiadł na 
skale wspaniały puhacz. 


Mnie też nie było więcej, jak 60 kroków, ale widzę, 
że mierzy, więc wobec tego powstrzymałem mój zapał 
łowiecki i nie strzelam, czekając, co dalej będzie. On mie- 
rzy i nie strzela, dopiero gdy puhacz się zerwał i odleciał 
trochę dalej, strzelił, a ptak spadł jak 
czapka. Sliczna, duża sztuka. Zrobiło się: 
ciemno, więc wracamy do Mostaru. 

Przyjeżdżamy a ja czuję, że jestem 
tem gorącem dziesięć razy więcej zmę- 
czony, niż całem wspinaniem się za 
kozami. 

Jem kolacyę w hotelu a tu przy- 
chodzi leśniczy B., który miał mi towa- 
rzyszyć nazajutrz rano do Grabowicy; 
mówi, że zamówił wszystko, ale że ma 
tak poobijane nogi, że bezwarunkowo iść 
nie może. Jeszcze za mało znam język, 
aby iść samemu, wszystko zapowiedzia- 
ne, a tu mój tłumacz odmawia w osta- 
tniej chwili. 

Byłem tak zły, że oświadczyłem 
zrazu, iż klnę na wszystko i jadę rano. 
do Metković — Triest wraz z S. i G., 
którym tak spieszno było. Przyznam się 
jednak, że mi serdecznie żal było sym- 
patycznego polowania w Grabowicy. 


Przedewszystkiem postanowiłem iść. 
spać a rano się namyśleć, co dalej robić. 

Po miejsku ubrańy, zchodzę na dół na kawę i spo- 
tykam bardzo mi sympatycznego majora K., którego nie- 
dawno poznałem i żalę mu się na moje nieszczęście i za- 
wód, jaki mi leśniczy B. zrobił, zapytując zarazem, czyby 
nie wiedział o kim, ktoby ze mną poszedł. 

Odpowiada mi, że to bardzo łatwo, bo siedzący 
z nami starszy komisarz V. zna się na polowaniu na kozy 
i jak go ładnie poproszę, to pójdzie ze mną. Naturalnie, 
że nie trzeba mi było tego dwa razy mówić, poprosiłem 
i ze skutkiem, bo p. V. przyobiecał iść, bylebym mu wy- 
robił pozwolenie wzięcia strzelby, gdyż do terenów rezer- 
wowanych nie wolno nikomu, z wyjątkiem straży leśnej, 
iść ze strzelbą. 

Wracam zaraz na górę i dzielę się tą radosną wia- 
domością z Z., który musiał do 20. października czekać 
na okręt. 

Już dzień był stracony, bo do Grabowicy idzie tylko 
jeden pociąg o 745 rano, ale jeszcze robimy zakupna 
i łudzimy się nadzieją, że pojedziemy wieczornym, towa- 
rowym pociągiem. 

Nie udało nam się to jednak, bo dyrekcya kolei, od 
której to zależało, odmówiła pozwolenia. Z. tymczasem 
pojechał powozem do Blagaj, do źródeł Buny, na gołębie. 
Jak się bawił, niech sam napisze, a ja tylko tyle wiem, 
że dobrze. 

Ruszamy tedy we dwóch z V. o T45 rano 20. paź- 
dziernika do Grabowicy. 

Zastajemy już tam na dworcu naszych ludzi a prócz 
tego starego Omera Budima, którego jako specyalistę do 
„privlaku na dive koze“ polecił mi major K. i był łaskaw 
sprowadzić go telegraficznie z Jablanicy. 


„ŁOWIEC 


V. przywiózł ze sobą dwa siodła i namawia mnie, 
bym jechał, ja jednak znając drogę, wolałem iść piechotą. 
On osiodłał konia, wsiada i ruszamy, podczas gdy drugi 
koń niesie pakunki. 

Ja z młodym Omerem Sehićcem idę naprzód a stary 
Omer Budim zostaje wciąż z tyłu. V. woła co chwila do- 
nośnym głosem: Omere! a ten odpowiada: Heu! gospo- 
dine. Powtarza się to przy każdym pochodzie. 

Postanawiamy wziąć jeszcze raz miot, który braliśmy 
wspólnie z S. i G. pierwszego dnia naszych «:owów, bo na 
główne mioty jest już za późno. 

W leśniówce mały popas i wypoczynek, potem miot. 
P. V., który niedawno chorował, na kobyle, a ja piechota 
udajemy się na stanowiska. 

Miot już poruszany, nie szczególnie wypadł, ale przy- 
szła na mnie jedna kozica, którą strzeliłem. 

Wracamy do leśniówki. Korzystam z tej sposobności, 
by odpisać rymowany napis na drzwiach leśniówki, a przy- 
taczam go jako oryginalny: 

Teško onomu junaku, 
Kto se potepe ovomu budjaku, 
A neima u svome torbaku, 
Neka Šuti pa leži u mraku. 
Luka Palavestra, lugar. 
„Ciężko temu zuchowi, 
Który się zabłąka w ten zakątek 
A nic nie ma w torbie; 
Niech milczy i leży po ciemku. 
L. P. leśny. 

Zarazem przytaczam tu tego samego autora a przy- 
najmniej od niego posłyszane „gadki“ o szwabie, jak z Bo- 
śniakiem rozmawia, trochę po niemiecku, trochę po czesku 
a reszta po bośniacku. 

„Oh, mein lieber Bośniak, ćeteri 
dana neimam kruha, molim Was jedna 
cigareta, ako nečeš cigareta, čibuk velki. 

Kakoste Vi? Kakosi ti? Kakoste 
spavali? Dobro hvala Boh. 

Kochany Bośniaku, 4 dni nie mam 
chleba, proszę was, dajcie mi jednego 
papierosa, a jak nie chcesz papierosa, 
cybuch wielki. jak się macie? Jak się 
masz? Jak się spało? Dzięki Bogu dobrze. 

Następnego dnia wyruszamy bez 
nym pochodzie zjeść je w ładnem miej- 
scu przy źródle i odpocząć. 

Znałem to miejsce luż z poprze- 
dniej wycieczki, to też upierałem się 
przy takim planie. 

Umyłem się tak, jak mię mój Tu- 
rek Omer nauczył, to jest podstawiłem 
głowę pod cieknącą wodę tak, że woda 
się lała na kość potyliczną, po całej 
głowie i twarzy. Sprawia to bardzo miłe 
uczucie, szczególnie w czasie gorąca, a 
moja krótka, prawie turecka fryzura 
ułatwia to bardzo. 

Odpocząwszy, ruszamy dalej opisaną już drogą na 
duży miot, który ma być dobry na kozice. Z razu idziemy 
wszyscy razem, potem rozłączamy się. V. z Budimem idzie 
na dolne stanowisko, a ja z Sehićem na górne. Rzeczy 
zostawiamy w naszym górnym hotelu Narenta, gdzie mamy 
nocować. 
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Ja pnę się coraz wyżej i wyżej i zasiadam na stano- 
wisku w krainie kosodrzewiny między skałami. Omer idzie 
jeszcze wyżej by płoszyć kozice, które ewentualnie mają 
ochotę całkiem w górę iść. 

Czekamy tak z godzinę, hajkaczy nie słychać, siedzę 
nad przepaścią na kamieniu, podkładam czapeczkę raz pod 
prawą, drugi raz pod lewą stronę, ale wciąż twardo. 

Już południe, więc wyciągam z torby Śniadanie i jem, 
a gdy wody nie ma, zastępują ją „śipakiem”* (granat), który 
ze sobą wziąłem. 

Pogonka milczy, za jakieś półtory godziny słyszę ją 
znowu z oddali, wreszcie słyszę, jak leśni, którzy poniżej 
mnie stali między mną a V. krzyczą, żeby kozice na mnie 
odbić, ale jak nic, tak nic nie widzę. 

A czas był śliczny, pora zatem już na wskazówkę 
Omera i wybrałem się z Mostaru, wierząc, że jak „bude 
bura, to ne bude magla" i rzeczywiście tak było. 

Wreszcie po jakich 5 godzinach siedzenia, dochodzi 
pogonka. 

Schodzi do mnie Omer, klnę go i całą pogonkę, na- 
rzekając, że z takiego polowania, to tylko to boli, na czem 
się siedzi. Był bardzo zmartwiony moimi wyrzutami i skła- 
dał na pogonkę, że źle szła. 

Ale cóż robić, trzeba było po stracie dnia i to wła- 
śnie dla mnie miłego, bo 20 października, wracać do na- 
szej groty. Dopiero tam wyjaśniła się cała sprawa. 

Dwaj hajkacze mniej wprawni nie mogli przejść, 
zaszli w niedostępne miejca i nie mogli wyjść, a reszta 
musiała czekać. 

Powtórzyło się to drugi raz, ale już na nich nie 
czekali, tylko kazali im iść do domu a sami poszli dalej. 

Wina była raczej po stronie hajkaczy, jak Omera, 
bo on o tyle odpowiadał, że sam ich dobierał i chociaż 


CZĘŚĆ MEGO ROZKŁADU Z 22/10 1904. Doskonale widziane kamienie, po których 
przeważnie się chodzi. Po prawej stronie przewodnik Schic, po lewej leśny Palavestra. 


mu perswadowałem, że mam go za wytłumaczonego, to 
wciąż powtarzał: niśto dobro, jako budu jarce, bude sve 
dobro. 

Wszystko źle, ale jak będą capy, to wszystko bedzie 
dobrze. 

Wieczorem w grocie pogawędka z p. V. 
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Bardzo miły towarzysz, Węgier z Polką ożeniony, już 
kilkanaście lat tu przebywa, zna dużo kraju i obyczaje, 
poluje dużo. 

Rozmawialiśmy długo o stosunkach łowieckich i Tur- 
kach. Turcy jak wiadomo nie jedzą wieprzowiny, tylko 
inne zwierzęta i to rytualnie zabite. Kozicę lub sarnę ubitą 
na polowaniu tylko wtedy wolno mu jeść, jeżeli dojdzie do 
żywej, a podrzynając jej gardło wymówi zaklęcie: 

„Bismillahi el rahman el rahim Allahu ekber“. 

W imię Boga najlitościwszego, najłaskawszego, Boże, 
bądź pochwalon. 

jeżeli jednak zwierzyna już się nie rusza, to już nie 
może jej poderznąć, a tem samem jeść, chyba, że wkła- 
dając patron do strzelby odrazu na zapas wymówi te 
słowa. W takim razie wolno mu już i martwą zwierzynę 
poderznąć. Wiadomość ta była dla mnie o tyle ważna, że 
postanowiłem nie schodzić z gór, o ile nie będzie mgły, 
dopóki nie ubiję przynajmniej 4 kozic. 

Było to jedyne moje polowanie w Hercegowinie, a do 
tego odgrywała tu rolę ambicya, bo w rządzie w Sarajewie 
śmieli się ze mnie, że się tak o odstrzał kozic targuję, 
a najprawdopodobnie i tych czterech nie zabiję. 

Ja bylem o tyle zuchwały, że na to zapytałem, czy 
mają w górach buchhaltera od kozic, bo jak nie maja, to 
nie ręczę, czy się w rachunku nie pomylę. 

Odpowiedzieli mi, że nie ma tam buchhaltera i jak 
zabiję więcej, to nic nie szkodzi, bo i tak się o to nie boją. 

Po takiej dyskusyi pojmiecie, że nie mogłem z Gra- 
bowicy wyjechać bez kozic. 

Wracam jeszcze do Turków. Cała Grabowica, to sami 
Turcy z wyjątkiem jednego leśnego, Palavestry Serba. 

Turcy tu prawie wyłącznie mają po jednej żonie, 
a tylko wyjątkowo dwie, haremów ani eunuchów, jak to 
zwyczajem jest w Carogrodzie, niema ani w Bośnii, ani 
w Hercegowinie. 

Turcy to bardzo miły i uczciwy lud, bezwarunkowo 
nie kradną, prawie nie piją, bo wina i wódki wcale nie 
piją, a piwa mało. 

Miesiąc przed i miesiąc po Ramazanie nie piją wcale. 

Herbata bardzo im smakowała. Z razu nie chcieli 
pić, ale jak zobaczyli, że to czyste ziółka, i gdyśmy im 
wytłumaczyli, że to prawy Turek może pić, pili bardzo 
chętnie. 

Największą przyjemność można im zrobić mocną, 
słodką herbatą lub cukierkami, które również bardzo lubią. 

Do czekolady brali się z niedowierzaniem, a stary 
Osman powiedział „hvala“ to jest dziękuje i oddał. 

Dopiero p. V. powiedział mu, że to sam sułtan je 
i zaklął się „na moju duśu to pravy turćin more isty. 

Wtenczas wziął i bardzo mu smakowała. 

22. października o Świcie wyruszamy. Śniadanie znowu 
moim systemem przy żródełku, bo trzeba wiedzieć, że 
w naszym „hotel Narenta“ nie tylko wodociągu, ale nawet 
wody nie ma. Idziemy w górę i niesiemy ze sobą wszyst- 
kie rzeczy, by o ile nie będziemy mieli dość kozic, zostać 
na górze i wciąż na dół nie złazić. . 

P. V. twierdzi, że nie potrzebuje hotelu Narenta, bo 
ma swój „hotel Post“ to jest namiot, który nam dotąd 
jako posłanie służył, a ja go popieram, bo bardzo nie 
lubię ciągłego złażenia i wychodzenia, co nam masę czasu 
zabiera i męczy. 

Drapiemy się w górę na kozie brdo; ja trzymam się 
mego stanowiska, na którem stałem podczas mgły, V. zo- 
staje na dolnem, a leśni w środku. 


„Ad O! WĄAIFIESCH 


Na stanowisku mam już moją wełnianą kamizelkę, 
zwiniętą w kłębek, na której siedzę i to wcale wygodnie, 
przed sobą grubą sosnę karstową, o którą się zapieram; 
lorneta leży koło mnie, a schoenauer po turecku z „Bismil- 
lahi“, nabity, co Omer powitał radośnem: Oh, dobro go- 
spodine! w rękach. 

Hajkaczom dałem 2 rewolwery, by strzelali, bo ina- 
czej trudno kozice z niedostępnych skał ruszyć i przepa- 
ści tam paskudne; ja sam miałem blisko 50 metrową, 
gładką skałę pod sobą, a przeszło 100 metrową koło 
siebie. 

Pierwszy strzał alarmowy górnego hajkacza pada. 

Ruszają — za jakąś godzinę widzę kozice podemną, 
ale nie strzelam, bo mi Omer powiedział, żeby na dole nie 
strzelać, tylko puścić je na skały. 

Wychodzą na grzebień — strzelam, jedna ruluje po- 
demnie, — strzelam drugi raz, druga spada za skałę, strze- 
lam trzeci raz, ranię, ale idą dwie sztuki skałami w górę — 
czwarty i piąty raz chybiam na wielką odległość, dopiero 
szóstym strzałem trafiłem i ruluję. 

Spada, widzę, jak się toczy, ale rzuca po drodze ko- 
żlę, które leci w dół i widzę, że ma zadnią nogę w bio- 
drze ubitą, chcę biedactwo dostrzelić, by się nie męczyło, 
bo i tak byłem pośrednią przyczyna jego nieszczęścia, ale 
chowa mi się pod skałą, na której stoję. 

Tymczasem ładuję na nowo, a mój Omar schodzi ku 
mnie już strasznie rad: dobro gospodine „ćeteri komada* — 
cztery sztuki. Jestem sam kontent, ładuję na nowo, ale 
już z Bismillahi, aby Omerowi zrobić przyjemność, co 
znowu z uciesznem „Oh, dobro gospodine“ przyjmuje. 

Omer woła na pogonkę, by jeszcze jedną skałę okrą- 
żyli, bo tam stoją 2 sztuki. 

Pokazuje mi na jakich 500 kroków w małem wyżło- 
bieniu, takiej pieczarze, dwie sztuki. 

Rozzuchwalony powodzeniem i chcąc Turkowi zaim- 
ponować moim schónauerem, mierzę, strzelam i rzeczywi- 
ście jedna sztuka ruluje, drugą uciekającą naturalnie chy- 
biam. 

Jeszcze pokazuje się rudel kozic; odbijam z nich 2, 
a Omer wciąż rachuje „sedam komada“. 


Jeszcze widzę, dołem przemyka jedna sztuka, ładna 
i gruba, Omer ją dostrzega i pokazuje mi „jarac gospo- 
dine“, strzelam z góry na dół, ruluje, „osam komada — 
dobro pucate gospodine“. Naturalnie zwołujemy hajkaczy 
i każemy znosić 8 sztuk, a leśnego posyłamy na dół ze 
strzelbą, by dobił to koźlę, którego wcale nie mogłem zo- 
baczyć. 

Rzeczywiście, słyszymy strzał, poczem wychodzimy 
na górę. 

Na znoszeniu kozic i pakunków zeszedł cały dzień. 

Mając już dość zwierzyny, postanowiliśmy zejść na 
dół, do leśniówki i dostaliśmy się tam na noc. 

Księżyc nam przyświecał, więc dobrze się szło. 

Pociąg z Grabowicy odchodzi dopiero o godzinie 
12:45 po południu, bo to mała stacyjka i inne pociągi tu 
się nie zatrzymują. 

Zamiast czekać, postanowiłem wziąć jeszcze jeden 
miot. 

Leśnego Lukę ruszyło sumienie i mówi, że już nie 
możemy polować, bo miałem prawo odstrzelić tylko + 
kozice. 

Znalazł się już buchhalter od kozic i pokazuje roz- 
kaz starszego leśniczego. 


zł. OFW REIG, 


Wobec tego mówię mu, że mam pozwolenie zabić 
jeszcze 2 rogacze i czy mu się to podoba, czy nie, będę 
polował na sarny, których tam co prawda zupełnie nie 
ma, a jak zabiję kozicę, to niech mnie skarży. 

Uznał wreszcie słuszność mego twierdzenia i zapo- 
wiedzieliśmy pogonkę o Świcie, żeby do pociągu zdążyć. 

Wydrapałem się znowu z Omerem na wysoką skałę 
ze strasznemi przepaśćmi, na prawie pionową Ścianę, na 
jakie przeszło 300 metrów. 

Pogonka szła wierzchem, strzelała i rzucała odłamy 
skał na dół. 

Kamień taki rozbijał się w kawałki i leciał w przepaść. 

Chociaż widzieliśmy wszyscy kozice, nie przyszedłem 
do strzału, bo wszystko uciekało w dół, do lasów. 

Miałem tak wspaniały widok i tak dziki, że zupełnie 
nie żałuje tej wycieczki, a mam teraz zupełne usprawie- 
dliwienie nazwy tej kotliny, w której polowałem „Diva 
Grabowica', to jest „dzika Grabowica*. 

Rzeczywiście dzika i imponująca. 

Zdążyłem na czas do pociągu, zjadłem spokojnie 
w leśniówce gulasz z kozicy i wróciłem do Mostaru. 

Po odpowiedniem przekształceniu się z dzikiego czło- 
wieka, polującego w górach — w europejczyka, rozglądną- 
łem się w pociągach i okrętach i przyszedłem do przeko- 
nania, że mogę tylko na Raguzę jechać, bo inaczej musiał- 
bym czekać 3 dni. 

Powiedziałem tedy „pa“ kartkom mego biletu okrę- 
żnego na przestrzeń „Gabela-Maković-Triest i postanowi- 
łem jechać na Raguzę, bo w ten sposób zatrzymamy się 
jeden dzień w Raguzie, a jeden w Tryeście, w piątek 
28. października będę rano we Wiedniu, a jadę doskonale. 

Żegnam ten kraj, ale ze słowami „do widzenia“. 

Tak tu ładnie, miło i dość zwierzyny, ze w obec 
ogólnego prawa polowania jest to kraj stworzony dla wy- 
cieczek łowieckich. 

Kto dostanie kartę łowiecką za 30 koron, jest nie- 
ograniczonym panem polowania; może polować, gdzie 
dusza zapragnie. 

Jeżeli się ma do tego trochę stosunków, to wy- 
brawszy się na 2 tygodnie polowania bez drogi, można się 
doskonale i tanio zabawić. 

Ale uprzedzam, że w zimie, bo przed końcem listo- 
pada nie ma się tu co na błota wybierać. 

Wtenczas urodzajne pola zmieniają się w jeziora, 
wzbogacone chmarami ptactwa, które przepędza tu naj- 
ostrzejszą zimę, zostając przez grudzień i styczeń. 

Jak tylko odtają lody na węgierskich jeziorach, to 
zaraz ptactwo posuwa się napowrót ku północy. 

Kto więc liczy na polowanie na wodne ptactwo, musi 
się wybrać podczas ostrej zimy. 

W Hercegowinie nie zmarznie, bo tam figi w polu 
rosną, a koło Mostaru prawie śniegu na dole nie bywa 
i można nastrzelać błotnego ptactwa znaczną liczbę i ogro- 
mną rozmaitość gatunków. 

W zimie można również polować na skalne kuropa- 
twy i to znacznie lepiej, niż w lecie, bo gorąco nie doku- 
cza i na skalne gołębie. 

Zato jesienią jest lepszy czas na polowanie na grub- 
szego zwierza. 

Przedewszystkiem znacznie łatwiej wyjść w 'góry, gdy 
nie ma śniegu, bezpieczniej się chodzi, można prędzej na 
polu przenocować, a tam na żadne wygody liczyć nie 
można. 
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Trzeba się przygotować z góry na duże odległości 
i brak wygodnych dróg. 

Do tego polowanie na sarny i kozice kończy się tam, 
gdzie są razem, 31 października. Nie można się tedy ró- 
wnocześnie na błotne polowania i kozice wybierać. 

Chcąc polować w kniejach, trzeba jechać we wrze- 
Śniu, lub październiku i wtenczas można liczyć na ewen- 
tualne spotkanie z niedźwiedziem lub wilkiem i kozicami. 

Na ptactwo trzeba jechać w grudniu, bo polowanie 
na ptaki dozwolone jest tylko do końca grudnia. 


Notatki te napisałęm jeszcze na pokładzie okrętu 
„Gódóló”*, którym jechałem z Raguzy do Fiume, ale do- 
dopiero teraz mogłem je wysłać, bo czekałem dotąd na 
płyty fotograficzne, które zostawiłem do wywołania w Mo- 
starze. 

Niestety, doczekałem się bardzo mało, bo tylko 6 płyt, 
które miałem dało obrazy, podczas kiedy całe cztery tu- 
ziny film, na których przeważnie robiłem zdjęcia, były ze- 
psute i nie dały żadnych obrazów. 

Dołączam 5 płyt, które jakie takie dadzą pojęcie: 
o terenie, w którem polowałem. 

Pod każda umieszczono objaśnienie, co przedstawia *). 


Z obcych świałów. 
TEODOR ROOSEVELT. "Em 


Łowy w amerykańskiej puszczy. 
(W wyjątkach). 


Na pastwiskach; antylopa widłak. 
(Ciąg dalszy). 


Zerwały się natychmiast a równocześnie spostrzegły 
czarny otwór lufy, którą przesuwałem powoli przez krzak. 

Ale fatalna ciekawość, która u tych zwierząt tak często 
przeważa nad ostrożnością i bystrym wzrokiem, posłużyła 
mi i widocznie antylopy nie mogły mnie dokładnie rozpo- 
znać a chciały się dowiedzieć, co zacz jestem. 

Niespokojnie stąpały to tu, to tam i tupały przed- 
niemi nogami, pobekując od czasu do czasu. 

W końcu silny kozieł stanął mi na połeć i strzeliłem. 

Pobiegł wraz z innymi, przystanął jednak, gdy prze- 
biegały grzbiet pagórka a gdy wyszedłem na górę, ujrza- 
łem w niewielkiej odległości, stojącego ze zwieszoną głową. 

Potem zrobił kilka kroków wstecz, padł na bok 
i skończył. Umieściłem go na siodle i prowadząc konia, 
ruszyłem pieszo ku obozowi. 

Ale moje polowanie dnia tego jeszcze się nie skończyło. 

Gdy zstępowałem z doliny skalnej, przy suchym stru- 
myku, odległym o milę od wozów, przebiegł jednoroczny 
spiczak przez dział wodny i zaczekał, dopóki mu nie wpa- 
kowałem kuli w łopatkę, tak że zjawiłem się w obozie 
z trzema antylopami. 

Wspomniałem poprzednio o słodkim śpiewie pol- 
nego skowronka na Zachodzie i o skowronku preryj- 


*) Żałujemy, że przysłane przez Sz. autora klisze były liche 
i dały nam bardzo słabe i niewyraźne odbicia. (P. R.). 
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nym; nawiasem zauważę, że żaden z nich nie jest 
spokrewnionym z prawdziwym skowronkiem, gdyż jeden 
jest kuzynem kawek i ptaków mających wiszące gniazda, 
drugi zaś z rodzaju Świergotków (Anthus). Wedle mnie na- 
leżą te ptaki do najbardziej czarujących śpiewaków, jakich 
kiedykolwiek słyszałem ; ale przy każdym ptaszym śpiewie 
należy uwzględnić otoczenie i wziąć w rachubę nastrój 
i muzykalność słuchacza. Trelowanie małego, podniebnego 
skowronka ani nie jest pełne mocy, ani bardzo melodyjne, 
jest jednak słodkie i czyste. Polny skowronek jest śpiewa- 
kiem wyższego rzędu i zasługuje na to, by go zaliczyć 
do najlepszych. Śpiew jego jest nieprzerwany, zasobny 
w zmiany, silny i bardzo melodyjny a czasem drga w nim 
nuta rozpacznego Smutku, co wzrusza niewypowiedzianie. 


Nie mogę jednak utrzymywać, że Śpiew obu tych 
ptaków sprawia na innych to samo wrażenie, co na mnie; 
przy śpiewie tym bowiem nasuwają mi się setki wspo- 
mnień i skojarzonych myśli; widok posępnych pagórków, 
różowiejących wśród szarego Światła jutrzenki, podmuch 
chłodnych, porannych wiatrów wiejących przez samotne 
stepy, woń kwiatów na słońcem oblanej preryi, ruchy ogni- 
stych rumaków, całe żywe tętnienie świeżego, silnego życia. 

Wątpię bardzo, czy ktokolwiek może bez uprzedzenia 
orzekać o Śpiewie ptasząt własnej ojczyzny; nie potrafi 
bowiem oddzielić ich od tego, co w ojczystym kraju widzi 
się i słyszy, a co mu tak drogie. Uczucia tego nie potrze- 
bujemy się zupełnie zapierać, ale musimy je włączyć w ra- 
chubę, jeżeli posłyszymy jakikolwiek sąd o Śpiewie pta- 
ków — nawet wtedy, gdy idzie o spiew europejskiego sko- 
wronka i słowika. 

Przysłuchiwałem się obu tym ptakom często w ich 
własnej ojczyźnie, zawsze z zadowoleniem i pełen podziwu, 
ale także z ustawicznie wzrastającem przedświadczeniem, 
że oba te ptaki przeceniają w odniesieniu do innych. 

Są to przeważnie ptaki, będące w związku z literaturą ; 
największa część społeczeństwa urabia sobie o nich mnie- 
manie z drugiej ręki, po myśli poetów. 

Nikt nie może skowronka nie lubić; jest on taki 
chwacki, poczciwy, wesoły ptak, zawodzi swą piosnkę tak 
wysoko w powietrzu i tak długo ją wytrzymuje, lecz nie 
jest spiewakiem pierwszego stopnia. 

Słowik jest artystą innego i daleko wyższego pokroju, 
lecz jakkolwiek jest rzeczywiście znamienitym, podziwu go- 
dnym Śpiewakiem, to przecież jest to przesadą, gdy mie- 
nimy go niedoścignionym. 

W melodyi, przedewszystkiem w owej subtelnej, wyż- 
szej melodyi, w której akordy drgają nutą nieukojonego 
bolu, nie może słowik mierzyć się z takimi śpiewakami, 
jak drozd spiewak lub drozd-kos. 

Z wesołą, niebiańską, piękną piosnką tego ostatniego, 
która w arkadach cześć wzbudzających, odwiecznych gór- 
skich borów w cichy wieczór, to opada, to znów się 
wznosi, z przypominającem dźwięk złota, spokojnem dzwo- 
nieniem leśnego drozda, który w czerwcu, w popołudniowej 
porze wygłasza zwrotkę po zwrotce wśród słońcem obla- 
nych, wielkich, orzechowych, dębowych i kasztanowych 
gajach, — nie da się zupełnie porównać Śpiew słowika. 

Za to przewyższa on śpiewem o wiele oba drozdy, 
jeżeli mamy na myśli pełnię i ciągłość tonu, melodyjny 
wartki wylew i werwę, a przedewszystkiem wtedy, jeżeli 
chodzi o zręczną, mistrzowską zmianę tematu. 

W tym względzie da się śpiew jego porównać raczej 


LO WIETE 


ze śpiewem drozda-żartownisia*), który z reguły nie po- 
trafi naśladować tam właśnie, gdzie śpiew obu tamtych 
drozdów celuje. 

Żartowniś jest ptakiem, którego reputacya ucierpiała 
właśnie wskutek jego daru naśladowania. W zwykłych 
warunkach, szczególniej za dnia, odgrywa żartowniś stale 
rolę błazna, ale w nocy, gdy w czasie miłosnych porywów 
jest swym własnem panem w swych ulubionych kryjówkach, 
wydobywa pieśń, a raczej pieśni, nietylko] zupełnie orygi- 
nalne, ale piękniejsze od pieśni któregokolwiek innego 
ptaka. 

Słuchałem raz, przez całą, długą, miłą noc wiosenną, 
w czasie pełni śpiewu żartownisia ukrytego w gałęziach 
magnolii i jestem pewien, że nie zapomnę tego śpiewu 
nigdy. 

Było to na plantacyi majora Campbella Browna, 
w pobliżu Nashville, w pięknej urodzajnej okolicy środko- 
wego Tennesse. 

Drozdy -żartownisie doznawały tam szczególnych 
względów, to też udzielono im wolnego miejsca do zabawy, 
nietylko by wykształcić ich zuchwałą przyjaźń dla ludzi, 
lecz także by rozwinąć ową wybitną indywidualność i ory- 
ginalność charakteru, w której każdego innego ptaka tak 
dalece przewyższają, że stają się przez to najwięcej zaj- 
mującymi z całego ptasiego pospólstwa. 

Jeden z żartownisiów, który przemieszkiwał w pło- 
cie otaczającym dom, był ustawicznie w zabawnej wojnie 
z poczciwym, starym wyżłem ; powód zaczepki wywoływał 
koniec psiego ogona. 

Z niedocieczonego powodu uważał ptak' machanie 
Ogonem za wyzwanie i obrazę. 

Zwykle trzepotał się w pobliżu wałęsającego się psa, 
a jeżeli psisko zainteresowało się czem i podniosło w górę 
ogon, zlatywał nań ptak i dzióbał jego koniec. 

Wskutek tego ogon opadał, dopóki stary poczciwiec 
po kilku minutach znów się nie zagapił a wtedy rozpo- 
czynaro się widowisko na nowo. 

Pies znosił zwykle ataki z komiczną powolnością 
a ptak wymykał się łatwo przed chwilowymi wybuchami 
przytępionej wrażliwości psa. 

Wspomnionego wieczora była pełnia na niebie. Mój 

gościnny gospodarz wyznaczył mi pokój, przed którego 
oknami stało wielkie, magnoliowe drzewo; na niem zwykł 
był żartowniś spiewać całemi nocami. 
l Około godz. 10-tej udałem się do mego pokoju. 
Swiatło księżyca świeciło przez otwarte okno a żartowniś 
siedział już na drzewie. Drzewo tonęło w powodzi sre- 
brzystego blasku; mogłem widzieć każdą gałąź i każdy 
ruch śpiewaka wydobywającego melodye o brzmieniach 
tak zachwycających, jakich nie zdarzyło mi się nigdy sły- 
szeć ani przedtem, ani potem. 

Czasami uciszał się. na kilka minut a wtedy drzał 
i dygotał jego korpusik z muzykalnego wyczerpania. Po- 
tem zeskakiwał powoli z gałęzi na gałąź, dopóki nie zna- 
lazł się na najniższej i na nowo rozpoczynał swą pieśń, 
skacząc po gałęziach i podlatując, i dopóty nie przerwał 
jej ani na chwilę, dopóki nie osiągnął wierzchołka, skąd 
wzbijał się w ciepłe, wonne przestworze, zataczając kręgi 
rozpostartemi skrzydełkami. 

Jak gdyby wysilony, spadał w końcu napowrót na 
drzewo a przebywając drogę po gałęziach, spiewał pieśń, 
pełną zapału i namiętnego natchnienia. 


*) Der Spott-drossel [Mimus polyglotta] P. Red. 


sk O! WMCE GT 


Głos jego brzmiał niby klarnet bogatymi, pełnymi 
tonami i wypełniał ogromny okrąg; jeden motyw nastę- 
pował po drugim, tworząc potok melodyjny, wezbraną po- 
wódź harmonijna, w której ledwie dwa takty były sobie 
równe. 

Zasłuchany czekałem do północy ; ptak Śpiewał, gdy 
udawałem się na spoczynek, Śpiewał, gdym się w parę 
godzin później obudził, śpiewał przez cała, długą noc. 

Oprócz skowronka polnego i małego podniebnego 
jest jeszcze wiele śpiewających ptaków na preryach, w tym 
brunatnym, pustym kraju, który niegdyś był ojczyzną tło- 
czących się bawołów, które teraz jeszcze zaludniają rudle 
kozłów, a przez który przeciągają ciągle mnożące się gro- 
mady piętnem znaczonych trzód hodowców bydła. 

W gęstwinach nadrzecznych nizin, przebywa drozd 
leśny *) i wróbel Śpiewający, na trawiastych płaskowzgó- 
rzach zięba, a w dzikich rozpadlinach strzyżek skalny 
o melodyjnym głosie. 

Ale czasami mniej troszczy się człowiek nawet o naj- 
słodszy Śpiew ptasi, niż o dzikie, więcej szorstkie i mo- 
cniejsze odgłosy puszczy, jak gardłowe wrzaski i głosy 
preryjnych ptaków, gęganie sznurów dzikich gęsi, gdy cią- 
gną szybko w klinowym ordynku, kwilenie orła, który 
krąży kryjąc się w chłostanych burzą skałach, lub odległy 
klangor mnogich żórawi, które zataczając krzyżujące się 
koła, wzbijaja się nie do uwierzenia wysoko. Jeszcze 
dziksze i dziwniejsze są głosy silnej, czteronożnej zwierzyny, 
rytmiczny takt w krzyku wapiti i ów złowrogi, skargą 
brzmiący głos, który zawsze wróży mord i rabunek — 
przeciągłe wycie szarego wilka. 

Sam Śpiew ptasi ma po największej części coś pocią- 
gającego tylko dla wyszkolonego ucha. Zwyczajny mie- 
szkaniec preryi, myśliwy czy też pasterz, zaledwie go zau- 
waży i o małych ptakach wie w rzeczy samej tylko bardzo 
mało. 

Jeżeli który ptak ma coś osobliwszego w swym wy- 
glądzie lub w sposobie życia, zauważy jego istnienie, lecz 
nic więcej. Sroki, sojki i wodne szpaki zna dość dobrze, 
drozdy, zięby i inne śpiewaki są mu zupełnie obce. 

Tak samo jest ze zwierzętami ssącemi. Ptaków zie- 
mnych nie może nie zauważyć. Zna także duże szczury, 
gdyż są ładne, mają miękkie siwe futerko, wielkie oczy 
i krzaczyste ogony; oprócz tego każdego musi zastano- 
wić zwyczaj ich transportowania do domków każdego 
błyszczącego, bezużytecznego a ruchomego przedmiotu, 
począwszy od łuski nabojowej a skończywszy na myśliw- 
skim nożu. 

Ale o myszach, soreksach, wiewiórkach ziemnych 
i łasicach nie wie nic, a bardzo mało również o większych 
zwierzętach o bardzo wybitnych właściwościach. 


I tak spotkałem ledwie jednego lub dwóch ludzi 
z równin, którzy wiedzieli cośkolwiek o łasiczce preryj- 
nej **) o tem dość rzadkiem zwierzątku, które w stepach 
Odgrywa tę samą rolę, jaką łasica norka na brzegach 
wszystkich naszych rzek i strumieni, a lubiący drzewa sobol 
w zimnych lasach północy. Łasica preryjna żyje w dom- 
kach i sypia z upodobaniem o zmierzchu i Świcie, czasami 
także w południe. 


Jest tak samo krwiożercza, jak łasica norka a cały 
jej żywot to długi szereg łupów; wiewiórki ziemne, psy 


*) Turdus rufus. (P. Red.) 
**) Mustela furo. (P. R.) 
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preryjne, króliki, zające, węże i wszystkie gatunki biegają- 
cych ptaków, dostarczaja jej żeru. 

Stwierdziłem, że jedna taka łasica wyludniła całko- 
wicie pewna osadę piesków ziemnych, tak zaciętą jest nie- 
przyjaciółka tych małych gryzoniów. 

Napotkałem raz skrwawioną kurę preryjnaą i rozbite 
jaja a widocznie napadła łasica ofiarę w gnieździe. Innym 
razem był jeden z mych ludzi naocznym świadkiem jeszcze 
więcej uwagi godnego przykładu krwiożerczej dzikości tego 
małego stworzenia, 

Jechał konno przez pastwiska a zauważywszy nie- 
znaczne poruszenie w krzaku trawy, zwrócił ku niemu ko- 
nia i ku swemu zdziwieniu ujrzał cielę antylopie w przed- 
śmiertnych kurczach i dające zaledwie słabe oznaki życia, 
w szponach łasicy musteli, która udusiwszy je, wysysała 
zeń krew. 

Dobrze wymierzonym razem węzłowatym końcem 
lassa pomścił mord, dokonany na niewinnem kożlęciu. 

Drugim, niebezpiecznym wrogiem młodych antylop 
jest orzeł bojownik, ten potężny drapieżca, który w gó- 
rach skalistych zastępuje łysego orła z okolic obfitujących 
w wodę. 

Utrzymują nawet, że wyjątkowo napadają orły i wy- 
rosłe antylopy a sąsiadujący ze mna farmer, powiedział 
mi, że sam był Świadkiem takiego napadu. 

Gdy w zimny dzień pod koniec zimy jechał konno 
przez rozległe, puste płaskowzgórze ku domowi, ujrzał 
jednoroczne koźle napadnięte przez dwa orły, które go- 
dziły w nie szponami. 

Kożlątko broniło się dzielnie. Orły krążyły nad niem 
z rozpostartemi skrzydłami i spadały od czasu do czasu 
z wyciągniętymi szponami, by kożlę ugodzić w głowę, lub 
by się zaczepić szponami o łopatkę. 

Antylopa stawała dęba, wierzgała i uderzała nogami 
jak koza, ale sił jej ubywało i w końcu byłaby bez wąt- 
pienia musiała uledz, gdyby farmer zbliżywszy się, nie był 
przepędził rabusiów. 


Opowiadano mi również o orłach, które atakowały 
borsuki, psy, koty i wilki preryjne, ale pozwalam sobie 
wypadki te policzyć między wyjątki. 

Ja sam nigdy nie widziałem, by orzeł napadł stwo- 
rzenie większe od cielęcia, jagnięcia, kocięcia lub zająca 
preryjnego. Napada za to gęsi, drób preryjny i stepowy. 

Raz jadąc przez pastwisko widziałem naocznie, jak 
orzeł zaatakował preryjnego zająca, którego krążąc wy- 
soko w powietrzu zajrzał jak cichutko się przyczaił. 


Natychmiast spadł silny ptak ze Ściągniętemi skrzy- 
dłami wśród świstu powietrza, zatrzymał się w odległości 
około 40 metrów nad zającem, chwiał się chwilę i spuścił 
się jak strzała. 


Długouchy dał drapaka a umykał tak szybko, jak 
tylko zając umykać potrafi, za nim zaś pędził orzeł nie 
z szybkością strzały, z którą spadał z przestworza, lecz 
szybkim biegiem, posiłkowanym uderzeniami skrzydeł. 
Wkrótce prawie przepędził uciekiniera, lecz ten wywrócił 
kozła, tak że orzeł podobnie jak chart po nad nim przele- 
ciał i dopiero potężnym ruchem wielkich skrzydeł zaha- 
mował swój pęd. 


Manewr ten powtarzał się dwukrotnie, aż orzeł silnem 
uderzeniem skrzydeł rzucił zająca o ziemię, a chwilę później 
siedział z tryumiem na drgającem ciele, zapuszczając 
w miękką skórę ostre szpony. Polując w „nieurodzajnej 
krainie" na owce górskie, zastrzelilem raz orła w locie. 
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Szedłem podnóżem szarej, gliniastej skały, gdy orzeł 
zjawił się na grzbiecie. 

Zoczywszy mię, ściągnął skrzydła i zawisł na chwilę 
bez ruchu w powietrzu, nastręczając mi cel prawie nieru- 
chomy, tak że przejechałem mu kulą po grzbiecie, poczem 
koziołkując ciągle, zaczął z szumem spadać. 

Gdy spadł, przewrócił się na grzbiet i bronił się przed 
śmiercia z nieustraszoną odwagą, właściwą jego dzielnej, 
srogiej naturze. 

Indyanie cenią wysoko pióra tego orła. Z piór tych 
sporządzają swe wojenne rażąco wspaniałe ozdoby na 
głowę i zdobią niemi grzywy i ogony swych ponnies, uży- 
wanych w boju. 

Rokrocznie przebywają Grosventrzy i Mandanowie 
z nad wielkiej Missouri, by zapolować w pobliżu mej 
farmy. Jakkolwiek nieszczególni myśliwi, ubijają wiele wir- 
ginijskich jeleni, Ścigając je małymi oddziałami konnymi 
po nizinach, niemniej upolowują wiele orłów. Czasami 
chwytają je żywcem. 

W tym celu nastawiają przynętę, obok której wyko- 
puja dół w ziemi; w dziurze takiej czatuje jeden z nich 
z cierpliwością indyanina dniami całymi, dopóki orzeł nie 
Spuści się na przynętę i nie wpadnie w sidło. 

Ale nawet orły są daleko mniej niebezpiecznymi wro- 
gami antylop, niż wilki szare i wilki preryjne. 

Wałęsają się one zawsze naokoło rudlów, by przy- 
chwycić chore lub nieostrożne sztuki, a na wiosnę rozko- 
szują się w mordach dokonywanych na kożlętach. 

Aby dorosłemi sztukami zawładnąć przez szybkość 
napadu, na to są wilki za mało zgrabne, lecz przewyższają 
swe ofiary wytrwałością i szczególnie w zimie urządzają 
na antylopy rzeczywisty łowiecki pościg, osiągając hallali. 

Kozieł jest odważnem lecz słabem stworzeniem a w sta- 
nowczej chwili, broni się często dzielnie, jakkolwiek nie 
zawsze skutecznie. (CHINA 


Korespondencye. 


Batiatycze, 25. maja 1905. 

Leje jak z cebra, więc rozmyślania gospodarskie, 
o kłopotach się zapomina, bo wszystko rośnie, zatem czas 
i wolny moment bv przypomnieć się w Łowcu. 

Otóż czego dawno u nas nie było, to obecnie sły- 
szeć się daje głos bijących przepiórek i przychodzi na myśl, 
gdzie podziały się te czasy, gdy się secinami strzelało na 
Podolu (a kucharze klęli skubiąc) niezliczone ilości kszy- 
ków i dubeltów, a towarzyszyłem jako młodzieniaszek tej 
miary myśliwym, jak świętej pamięci Ludwik Szawłowski, 
Kazimierz Matkowski i wielu innych. 

Stan kuropatw śliczny, chociaż i dawniej tam gdzie 
te poczciwe kurczaki miały ochronę, jak np. u p. Stani- 
sława Matkowskiego w jJezierzanach, bywał wprost impo- 
nujący. Zajączków dość i małe koty dobrze już zmykają, 
sarny przeważnie już z młodemi. Toki cietrzewi skończone 
a były wprost urocze — noce ciepłe — jasne — więc 
płynęła w dal pieśń miłości, którą mącił chyba świst kuli 
rotmistrza Stadlera, pozbawiając dwunastu amantów słodkich 
rozkoszy miłości. 

Mój Boże, czyż by to miała być zemsta staro-kawa- 
lerska. Stosunki myśliwskie z każdym dniem smutniejsze, 
cztery duże majątki, około dziesięć tysięcy morgów rozpar- 
celowane — las wycięty, a na polach chaty kolonistów 


"Of WPIEESC" 


a w każdej nowy kłusownik. Żandarmerya robi możebne 
wysiłki, ale przy przepisanych urzędowych patrolach i biu- 
rokratycznej pisaninie raportów do władz, chyba traf, jeśli 
się uda złodzieja wyłapać. Dziś żandarm Skop pochwycił 
kłusownika z zabitą młodą kozą, z dwojgiem młodych 
w łonie, a kara za to przy obronie dobrego adwokata 
trzy dni Iwanowej chaty i powrót bohatera do domu pośród 
drwin i pogróżek na obszarnika. 

Zwierzyny dostarczają w każdej chwili usłużni żyd- 
kowie, co widać i w stolicy się praktykuje — bo w święta 
Wielkanocne widziałem kuropatwy w sklepie a pocho- 
dzenia ich nie chciano mi wytłumaczyć. 

Ale znów słońce błyska z za chmur, rozwiewa smutne 
myśli i budzi się w duszy nadzieja, że przecież kiedyś 
będzie lepiej. 

Tadeusz Romanowski 
delegat żółkiewski. 


SPRAWOZDANIE 


Spółki myśliwskiej „Wisła“ w Krakowie. 


Członków 12. Teren obejmuje 12 gmin razem około 
16.000 morgów. 


Ubito w roku 1904: 


Gremialnie W pojedynkę Straż Razem 

Rogaczyeg Agro su 4.7? 6 = — 6 
Zajęcy Tr 484 — — 484 
Bażaniówsk J bu =". 93 4 — 97 
Słonek a E TEOR T — — — = 
Kujobatw aS PSSE 2. 28 295 — 323 
Kaczek aa IOBGEM, ua%ras T 4 29 m 33 
Przepiórek ZA 4 — 207 — 207 
Kszykówasi= ir Oa.%.7%%: -— 18 — 18 
Innych (pożytecznych) — 18 = 18 
LiSÓW*;. 6:5. 960.04 4 - — 4 8 
Psów 1 2 54 57 
Kotów — 3 70 13 
ielhfórzówe Naa sz -— — 16 16 
kasek ugra a Naa -— — 25 25 
JastizeDii s mdr OTA. -— 4 21 25 
BOCcIianówy" ESR" — — 24 24 
SOW. Fe. SNA Te ANE — — 16 16 
Sroki a TT... w -— 3 136 139 
Wion anae "Ft." +. -— 3 128 131 
Razem 620 586 404 1700 

Z tego pożytecznej zwierzyny sztuk 1186 
Szkodników s 514 


Od Administracji. 
Upraszamy uprzejmie członków naszych 


by zechcieli w jaknajkrótszym czasie uiścić 
zaległe wkładki. 
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Drobne ogłoszenia i inseraty. 


W biurze administracyi „Łowca“ mo- | 


Żna nabywać: roczniki „Łowca od r. 1898 
po cenie 5 kor. za rocznik. Ustawę łowie- 


cką po 40 gr. za egzemplarz. 
R r: s CZ SE ea 


Odstrzał jeleni podczas rykowiska do wydzierża- 
wienia, w lasach powiatu Stryjskiego, własności Księżnej 
Maryi Lubomirskiej. Oferty przyjmuje i udziela bliższych 
wyjaśnień zarząd lasów w Miżyńcu. 


(ONAR, 


SEYFARTH 6: DYDYŃSKI 


układu K. Madeyskiego (wy- 
danie 5-te) W. i K. Cybul- 
skiego, oraz wszelkie w za- 
kres gospodarstwa wiejskie- 
go wchodzące druki, poleca 


we Lwowie, 
przy placu MARYACKIM. 
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Ogłoszenie. 


Fundacya St. hr. Skarbka wydzierżawia prawo polo- 
wania na gruntach dworskich i w lasach rewirów nizin- 
nych na lat sześć. 

Bliższe warunki przeglądnąć można w Biurze Admi- 
nistracyi Centralnej Fundacyi St. hr. Skarbka. Dom własny 
l p. drzwi Nr. 12, gdzie wnosić należy oferty pisemne w ter- 
minie po koniec sierpnia 1905. 

Kurator 


Fryderyk hr. Skarbek. 
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JON Sr 


AASE (0.4050, 0 0 4 


poleca wyroby złote i srebrne. 
WYBÓR ZNACZNY. — CENY UMIARKOWANE. 
Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki l. 4. 


3Ą a na konfitury, kompot, miód, galaretki 
I ze SZkła białego, ładne fasony po 
d oO 0) 3), BOW taad 


poleca 


ARTUR BARTOSZ 


Główny magazyn porcelany, szkła, srebra chińskiego itd. 
Lwów, plac Maryacki |. 7. róg Kopernika. 


Skład i Wypożyczalnia 
Fortepianów i Pianin 
B. Połonieckiego, Lwów 
„ (obok Księgarni Polskiej przy ulicy 


Gi 


= Akademickiej 2). 


Sprzedaż na dogodnych 
warunkach. 


195 


uniwersalne z materacem 


na sprężynach z rośliny morskiej (a nie 
z hyblówek, jak gdzie indziej) po zł. 15. 
16. 18:50, 20, polecam również łóżka 


dla służby po zł. 7, T50 i 850 itp. 


ARTUR BARTOSZ 


komisowy skład przeróżnych mebli żelaznych i t. p. 


Lwów, pl. Maryacki |. 7. róg Kopernika. 
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9 C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


Oddział depozytowy 


DR 


NBA 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
X piery wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 
© Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj za- 
granicznych tak zwane 


depozyty schowkowe 


(Safe deposits). 
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Za opłatą 50 do 70 k. rocznie, depozytarynsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek 
do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
Roz otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
epozytowym. 
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Maszyny do szycia i haftu 
SINGERA 


najpoprawniejszej konstrukcyi, (ES 
najdokładniej uregulowane. 


> mareom | 
ATC J 


Na raty po 8 kor. miesięcznie 
lub za gotówkę 10 "/, taniej. 
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CENNIKI NA KAŻDE ŻĄDANIE GRATIS I FRANCO. 
Proszę o łaskawe zlecenia 
z poważaniem 


Singera Maszyny Władysław Kukawski 
TEGO a przedtem JAN LAURUK 
do szycia i haftu. | 


Nauka szycia i haftu bezpłatna. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Pasaż Mikolascha. 
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a 
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R DD: ulica Akademicka 2, róg Tańskiej 


(Hotel George a) 


poleca w kolosalnym wyborze: TAP f PY ! \ Y i DEKORACYE 


Materye meblowe, Firanki, Portyery, Kocyki, Derki podróżne, Dywany oryentalne i fabryczne 
i wszelkie przedmioty do urządzeń pokojowych. 


Najstarsza w kraju FABRYKA STÓR i ŻALUZYI do okien najnowszych systemów. 


E Wzory opłalnie a a Í | TE EAE AE wraz z życ Cenniki stór gratis. | 


ZAKONOWI E A A E E N 
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EIEEEI TEESEEISE BĘ Handel Zao w r. 1789. eg 
> O. s 4 29 JEDYNY NAJSTARSZY 

> Alfred Dzikowski 2 i j N 
3: A ai o ski $$ (7 HANDEL HERBATY, KAWY fi 
że c. i k. nadworny dostawca. 29 E 

> 94 Lwów, ul. Karol: Ludwika l. L 0-44 i FABRYKA SWIEC WOSKOWYCH | 
ZY 2 h 

3 2 | FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp 
22 $ WE LWOWIE 

«* 32 poleca 


Herbaty chińskie czarne 
aromatyczne, silnie naciągzjące. 


Congo Nr. 0 : „. pół kg.. K 320 5 Souchong zbioru ma- 
3 » 5 . - » 380; jowego . . pdół'kg. K. 6— 
Souchouś Nr. 2. . 3 „ 460; aysow najprzedn. PAJJPASPETY e 


szem 4 


Znakomite okruchy- herbat 


Ss —: Główny magazyn i fabryka =<- $? pół kg. kor. 3—, 3:60 1 460. 
>< . r . ° . 9% ań naszych P bat za naśladowanią Miar: 
a rbat trowalsm ar- 
3 oroni myśliwskiej $ AEA enio ROA 
>D sprzedajemy. SU ie gatun i ħerba paku- 
= odszczególniona na wystawach krajowych : KE S po "2, A u rowing Zara CA 
S Dyplomem honorowym Wys. c. k. Ministerstwa handlu sg nie TE ae e KDE K > 
24 i 10-ma medalami zasługi 5 : 
22 poleca znakomitą 94 p KIER zoo 
Y erba Z inczykiem . 
$ BROŃ MYŚLIWSKĄ $ AAA 
6 4 jako to 22 Najlepsze gatunki, aromatyczne, 
22 Lankastrówki z kurkami i bez kurków. Sztućce, Expresy, $% znakomite, w smaku, 
pojedyńcze i podwójne. Trzylówki lankaster, iglicowe i ha- o ———— KAWY = 
2 merles. Iglicówki Teschnera. W. Collatha. Rewolwery, pi- $% 
64 stolety, floberty i t. d. CZY Wóreczki Netto la kę 1J kge. _ Woreczki Netto "ls kg. lą kg. 
$$ Jedyny skład fabr. łusek nabojowych i patronów ostrych, > © Gwatemala RH 6 na K. o Ceylon EE Ar l K. Śl” GE K. a 
Ss niemniej >< Ceylon dobra „ 4 1"— „ 2—iZłota jawa . . . „2052 „216 
$% mw” Przybory myśliwskie i łowieckie m $% mrena > AANE S "ZE a a i E a ae a a76 
R po cenach najtańszych. OŚ Własnego wyrobu, najpiękniejsza i najlepsza nagiedzona medalami 
++ 
> o+-+-+>Por>>"O+>"+r>RORPOPO"P>PROPRPO">P"P 
ô 092200200000000600600000604002000 Masa kauczukowa do zapuszczania podłóg | 


w pięciu odcieniach. 
Nr. O bezbarwna, Nr. 1 jasno-żółta, Nr. 2. jasionbowa, 
Nr. 3 orzechowa, Nr. 4 machoniowa. | 
Pudełko wystarczające na duży pokój 2 kor. % 
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Kapelusze i Czapki wszelkiego rodzaju 


Kapelusze, Czapki i Rękawiczki liberyjne, Sztylpy, 
Meszty, Rękawiczki i Krawatki © ` 


KAEKOSZE PETERSBURCESKIE 


poleca 


KAZIMIERZ BIELCZYK 


Lwów, ul. Halicka Sa 2 
Cennik illustrowany na żądanie opłatnie. 
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